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   D la wygody Szanownych Abonen-
tó\Tzamiejscowych, którzy się z zaprenume­
rowaniem Czasu spóźnili, og ła sza  się d w u ­
m i e s i ę c z n a  przedpłata, to jest na miesiąc 
IzUty i M arzec b. r. kwartału I. w kwo­
cie * ir , 3  k r .‘2 0  mon. konw.

A d m in is tra c ja  D zien n ika  Czas.

Krak6%v 24 stycznia.
Zdaliśmy niedawno sprawę w krótkich w y­

razach z posiedzenia 9go  b. m. w parlamen­
cie Turyńskim, na którym otworzono dy-  
skusy^ nad projektem do ustawy tyczącej się  
^niesienia zakonów i reguł klasztornych. 
Miejsce nie dozwoliło nam wtedy w yłożyć  
obszerniej fatalnej dążności tego projektu, 
przeciw któremu Arcybiskupi, Biskupi, na­
czelnicy Kapituł Królestwa Sardyńskiego 
nałożyli protest icyą do Senatu i Izby de­
putowanych , uważając projekt rzeczony za 
"’̂ sprawiedliwy, nielegalny, przeciwny reli— 
§ ’i katolickiej i społeczeństwu. W  ważnym 
tym dokumencie przedstawione są  dokładnie 
Wszystkie strony tego nieszczęśliwego pro­
jektu, którego z łe  skutki jeżeli nastąpią, nie 
będą nieprzewidziana, albowiem Piemont po­
stępuje tą koleją, jaką postępowały inne 
państwa w wieku przeszłym i z której po 
jak najsmutniejszych doświadczeniach wrócić 
m usiały. D ługość podania Biskupów, nie 
pozwala nam zamieścić tego aktu w całej roz­
ciągłości, podamy go więc tylko w treści.

Ustawa ta je s t niesprawiedliwą, piszą Biskupi, al­
bowiem sprawiedliwość wym aga, aby oddawać ka­
żdemu co się komu należy, aby nie naruszać cudzej 
w łasności i szanować praw a bliźnich. W edług  zaś 
projektu rzeczonego, w ładza cywilna znosząc k o r- 
poracye religijne kolegiaty i benefisa, znosząc mnó­
stwo rozporządzeń testam entowych i fundacyj ko­
ścielnych, przyw łaszcza sobie prawo, które je j się 
nie należy; zagrabia w łasności cudze i popełnia tern 
samem niesprawiedliwość najoczywistszą. Napróżno 
chcąc usprawiedliwić ten projekt, odwoływać się bę­
dzie do przykładów  innych narodów i do najwa­
żniejszych praw  zwierzchniczych; nigdy przyw ła­
szczenie jedno nie usprawiedliwi drugiego, a sama 
Francya zagrabiwszy dobra kościelne podczas r e -  
w olucyi, odw ołała to, czego się w tedy dopuściła i 
zażądała od Stolicy Apostolskiej, aby podała środki 
zaradcze przeciw  z łem u , jak ie stąd pow stało. Co 
sie zaś tyczy prawa zw ierzchniczego jak ie  państwo 
mieć może nad dobrami swych poddanych, to nie 
może być wykonanem na ich szkodę, tylko o tyle, 
o ile tego wymaga konieczny in teres ogółu , k tóre­
mu zadosyć uczynić inaczej nie ma sposobu. Lecz 
w takowym przypadku ciężary i szkody winny byc 
rozłożone sprawiedliwie; nie powinna ich znosić j e ­
dna tylko klasa obywateli, ale powinna znaleść w y­
nagrodzenie w ogólnym rozdziale, który je s t ko­
niecznym.

Przypomniawszy te zasady, pod których 
opieką zostaje w łasność wszystkich i ka­
żdego, autorowie protestacyi stosują je po­
szczególnie do dóbr i osób projektem rze­
czonym zagrożonych. Zakonnicy płci obojej 
przyjęli stan stosowny do sw ego powołania, 
a potwierdzony przez K ościół; pod opieką 
jego zawarli prawdziwy kontrakt, na mocy któ­
rego nabyli prawa żyć i umierać w zakła­
dzie, na którego posługi się poświęcili, a co 
do zakładów kościelnych jako to Biskupstw, 
Seminariów i Parafij, które obciążyć zamie­
rzono nowemi i okropnemi podatkami, rząd 
zapomniał, że zakłady te nie są  wcale od 
niego zaw isłe , ale od kościoła, któremu je ­
dynie za swoje istnienie są  odpowiedzial­
nemu A by usprawiedliwić te pi zyw łaszcze-  
nia utrzymują ministrowie, że nie chodzi tu 
wcale o to, aby uchylić te dobra od ich 
przeznaczenia, lecz o to, aby ich używanie 
korzystniejsze było dla K ościoła. Jest to 
wymówka bez żadnej podstawy. Prawo chce 
aby administracya tych dóbr należała do 
K ościoła; a faktem jest, że już zabrano 
K ościołow i więcej jak 9 0 0 ,0 0 0  franków do­
chodu, które znikły z budżetu państwa z wiel­
ką szkodą ubogich Proboszczów. Projekt 
więc jest niesprawiedliwym.

A by wykazać nielegalność projektu, opie­
rają się biskupi na statucie z r. 1 8 4 8 , który 
jest dziś ustawą konstytucyjną Królestwa. 
Religia katolicka jest reli ią państwa, a więc 
państwo winno opiekę swoim instytucyom. 
W olność indywidualna jest zaręczona, a więc 
wolno jest każdemu wstąpić do życia zakon­
nego. Zasada równości w obliczu prawa, nie- 
pozwala zapewne aby można sobie z jediią 
klasą obywateli postępować w ten sposób, 
jakby postępować sobie nie śmiano i nie 
chciano z innemi klasami obywateli; jeżeli zaś 
obywatele mają prawo stowarzyszenia s ię , 
czemużby korporacyom duchowieństwa świec­
kiego i zakonnego odmówionem być miało 
używanie tego prawa?

Cecha świętokradzka i anty-katolicka jest 
oczywistą. K ościół katolicki jest zgroma­
dzeniem osób składających prawdziwą spo­
łeczn ość , która używać musi sposobów ma- 
teryalnych do życia potrzebnych, aby osię- 
gnąć najwyższy cel tojest życie przyszłe do 
jakiego dążyć powinny; zkąd wypada, że 
nie można odmówić K ościołow i prawa po­
siadania dóbr doczesnych w zupełnej nie­
podległości od w ładzy i administrowania nie­
mi stosownie do przepisanych prawideł. Dla 
tego też uderzył K ościół srogiemi klątwa­

mi tych którzy śmieli utrzym ywać, iż wolno 
jest władzom świeckim ogałacać go z w ła ­
sności i takowe sobie przyw łaszczać, i tych 
którzy sobie przywłaszczyli dobra kościel­
ne , chociażby nawet byli przybrani w  naj­
w yższą zwierzchność. Niedawno jak jeden 
z wielkich mocarzy zagrożony b y ł takową 
surową karą dla tego, iż zabrał dobra za­
konne i klasztorne, pod pozorem aby z nich 
utworzyć jeden wielki fundusz na korzyść 
samego K ościoła, tak jak sobie to właśnie  
teraz uczynić w królestwie Sardyńskiem za­
mierzono. Papież Pius V I. mówił mu, iż 
w tym względzie wydaje mu się być stron­
nikiem błędu potępionego przez Sobory u 
wielu heretyków, i że tak działa jakoby so­
bie chciał przyw łaszczyć prawa Boga sa ­
mego, któremu dobra te są  poświęcone.

Nakoniec projekt ten do ustawy jest an- 
ti-spółeczny, albowiem za jednym zama­
chem uderza na w łasność, sprawiedliwość i 
religią, które są  podstawą społeczeństwa. 
A by się przekonać jak dalece rozporządze­
nia podobne są dla społeczności szkodliwe- 
rni, dosyć wspomnieć na to co się działo 
we Fraucyi w ostatnich latach ośmnastego 
wieku, i nieszczęśliwe wypadki jakich Hi­
szpania niedawno co była teatrem.

Skreśliw szy tym sposobem cechę proje­
któw do ustawy, biskupi zakładający prote- 
stacyą wskazują także następstwa nieuniknio­
ne i najbliższe, jeżeliby projekt przyjęty 
został. Dobra kościelne są  dziedzictwem u -  
bogich. Mnóstwo nieszczęśliwych i biednych 
familij zostanie ogo łocon ych  z pom ocy, któ­
ra im nigdy nie chybiła. Lud potrzebuje a -  
by duchowieństwo było liczne, aby m ogło  
uczyć go moralności i obficie udzielać po­
ciechy i pomocy ewangelicznej. M isya ta 

Izdaje się być głównie przeznaczoną dla dzieci 
‘ ludu, klóreby n iezdołały znaleść gdziein­
dziej, aniżeli w seininaryach sposobu kształ­
cenia swych talentów, wzmacniania swej po 
bożności i sw ego powołania. Owoż droga 
ta będzie im odtąd zamkniętą. Korporacye 
religijne oddały ogromne usługi społeczno­
ści i nieprzestały nigdy wielce użytecznemi 
być dla niej; ich zakłady wychowania pu­
blicznego walczą dotąd o pierwszeństwo ze 
wszystkiemi innemi; dostarczają K ościołowi 
wymownych kaznodziei; w ysyłają  w najdal­
sze  świata krainy apostołów, którzy do dzi­
kich ludów z niezachwianą odwagą niosą 
cyw ilizacyą, opowiadając ewrangelię. Zako­
ny żeńskie zalecają się innemi znów korzy­
ściami. U  nich to każde cierpienie znajduje

pomoc i ratunek wszelkiego rodzaju. W  tych 
zakładach wielka liczba młodych osób na­
leżących do wielkich rodzin znajduje schro­
nienie, oddając się wyższemu pow ołaniu, a 
zostawiając nieraz posag rodzinom, za po­
mocą którego mogą chlubne i pożyteczne 
oddać społeczności usługi. Jeżeliby projekt 
do ustawy b y ł przyjęty, wszystkie te dobra 
zniknęłyby na zaw sze. Projekt ten jest pra- 
wdziwem dziełem  niewdzięczności, a oraz 
jest niemoralnym, jest gwałtem  i krzywdzi 
Stolicę apostolską, świetny dom sabaudzki 
i ca ły  naród.

Takie są  w krótkich rysach zarzuty na­
der słu szn e , które duchowieństwo piemon- 
ckie w protestacyi swej wymownie i ener­
gicznie przedłożyło. Konkluzyę podajemy 
dosłow nie:

Projekt ten do ustaw y jeżeli będzie zawotowany 
ściągnie dla Kościoła i państwa najsm utniejsze na­
stępstw a; postawi państwo w otwartym  buncie p rze ­
ciw K ościołow i, w kraju rzuci ziarno niezgody. 
Korporacye zakonne i kanonije kolegialne są obo­
wiązane pozostać n iew zruszenie na w łaściw em  sta­
now isku, rząd przeto  byłby zmuszony siłą  ich ztam - 
tąd wydalać. Biskupi obowiązani są w takim razie 
ośw iadczyć: 1) że niewolno je s t żadnem u członko­
wi duchowieństwa ani św ieckiego ani zakonnego 
przyjm ować cokolwiek pochodzi z dóbr n iespraw ie­
dliwie innym odebranych; 2 ) że patronow ie bene- 
ficyów nie mogą przyjąć części dóbr zaofiarowanych; 
3 ) że nikt bez w ystawienia się na kary  kościelne, 
nie może nabyć w łasności duchow nej, ani też wziąść 
najm niejszego udziału w postępowaniu któreby miało 
na celu oddanie dóbr tych w inne ręce . D uchowień­
stwo i ludność przyw działyby ża ło b ę , kraj jedńem  
słow em  byłby w zam ieszaniu i to w chwili gdzie 
tyle potrzebuje pokoju i zgody aby znieść z re z y - 
gnacyą nadzw yczajne klęski jakiem i je s t nawiedzony.

Dla tego też Biskupi i zw ierzchnicy niżej podpi­
sani mając na pamięci ważne obowiązki które na 
nich w kłada ich św ięte pow ołan ie, pam iętając do­
brze że oddać trzeba Cesarzowi co je s t cesarskie­
go, a Bogu co je s t boskiego, używając praw a jakie 
iin służy na mocy s ta tu tu , uznali za powinność 
przedstaw ić niniejsze pełne uszanowania reklam a- 
c y e , do których łączą  egzem plarz przedstaw ienia 
które złożyli w ładzom  państw a wówczas gdy tylko 
doszła ich pogłoska o zaprojektow anej sekularyza- 
cyi dóbr kościelnych i z powodów w obydwóch tych 
dokumentach w yłożonych, upraszają jak  najusilniej 
aby rzeczony projekt p rzez Izby odrzuconym  został.

Zbyteczną byłoby rzeczą rozszerzać się 
nad słusznością powyższych uwag i żądań. 
W ypadek dyskussyi i wotowania jeszcze nie 
wiadomy.

lndependance Belge przytacza w kores- 
pondencyi z Frankfurtu nad Menem z dnia 
1 9 g °  stycznia, analizę lub raczej, jak mówi, 

j dokładny odpis depeszy rządu francuskiego.

CZĘŚĆ LITKHAiXt-ARTIST ICTXA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI-

III.
Ścisk,
Pisk,

Blask;
Szum,
T łum ,
^  W rzask;
Żar,
Gwar

Maak;
A CO k r o k ,
Nowy tłok;

Oto właśnie, bez przesady,
Obraz trzecićj Maskarady,

W Warszawie.
Ale dla czego tylko trzeciej, a " 'e P’®r'V8zej, iut 

drugiąj? jest to zadanie, którego żaden z >a aczow ży­
cia warszawskiego, nie jest w stanie objaśnić. 1 a sa­
ma scena, to samo oświetlenie i muzyka, te same sale, 
widowisko o północy, i wszelkie dla rozrywki i wygo­
dy potrzeby, a  jednak dwie pierwsze puste co się zo­
w ie, a trzecia tak natłoczona, że zaledwie przesunąć 
się można.

Od nąjdawniąjszych już  czasów, jak  tylko zasięgnąć 
można pamięcią, corocznie ta sama powtarza się scena; 
ale dla czego ? nikt na to zupełnie odpowiedzieć nie potrafi.

Trudno jednak zaprzeczyć, aby maskarady, nie mia­
ły należeć do ulubieńszych rozrywek Warszawian. Nie 
ma wątpliwości, że straciły one na dawnem swetn ży­
ciu, dowcipie, intrygach, a tern samem i interesie; ale 
dotąd jeszcze niewyszły z użycia, skoro na raz jeden 
zdolne są zgromadzić około trzech tysięcy osób. W tym 
tłumie jednak przeciągających koło ciebie masek, rzad­
ko usłyszysz zajmujące słów ko, bo wszystkie te do­
mina, te piękne twarzyczki osłonione maskami, tak są 
milczące, że aż Kuryer w jednym z swych numerów, 
poradził, aby mężowie posprawiali domina i maski żo­
nom, w których chodząc po domu, zamienią się na 
milczące istoty. Nie można jednak potwierdzić, aby 
milczenie było udziałem zgrabnych W arszawianek, tak 
samo zupełnie jak  t o , aby im na dowcipie zbywało, 
skąd więc ta nagła przemiana pod maską i to także
zagadka. ,

Od chwili jak która z piękności tutejszych, przy­
wdziewa na siebie dommo, zrzeka się od razu , zło­
śliwości , intrygi i zemsty, a  jednak przed chwilą, strze­
lała jeszcze dowcipem w salonie i błyszczała natchnie­
niem. Mniejsza już  o zem stę, bo W arszawianka nie 
ukrywa naksztalt czarującej ale zdradnej Hiszpanki szty­
letu za pasem; ale gdzież ta ironia, gdzie te uszczy­
pliwe a pełne zarazem wykwintnosci słów ka, któremi 
s ypie z taką swobodą i wdziękiem, otoczona gronem 
swych wielbicieli.

Mścić się bowiem zawzięcie na swych hołdownikach, 
nie jest bynajmniej zwyczajem dziewic tej ziemi; z r e ­
sztą ileż to dróg, ile rodząjów ma zemsta? To mi 
przypomina pewną anegdotę o dwóch Francuzach, z któ­
rych jeden nazwał drugiego w jakimś piśmie publi-

cznem: „une vache qui galoppe.* Obrażony Francuz, 
nie rzekł ani słow a, i pozostawił to bez odpowiedzi, 
ale w kilka dni znalazł się na balu czy też świetnym 
wieczorze, gdzie spotkał żonę swego przeciwnika. Z naj­
większą więc grzecznością przystąpił do niąj i powitał 
ukłonem, zawiązawszy zaraz rozmowę; a  gdy muzyka 
zagrała galopadę, poprosił j ą  do tańca i kilkakrotnie 
z nią przegalopował. \Vrodzony jednak szacunek jaki 
miał dla płci pięknąj, zw łaszcza, że dama ta zasługi­
wała nań jak  najzupełniej, powstrzymał go zupełnie od 
czynienia nad tem jakichkolwiek uw ag; w swojćm je ­
dnak przekonaniu, tak jak w przekonaniu i wielu, był 
0|i zupełnie pomszczony. Tyle to sposobów nąjprzy- 
zwoitszych i najgrzeczniąjszych, pozostąje do pomszcze­
nia wszelkićj najnieprzyzwoitszej i niezgrabną) obrazy.

Nie idzie wszakże zatćm , aby jak  powiedziałem, ma­
seczki nasze, wyrzekały się zupełnie broni dowcipu, 
lub innej w podobnym rodząju, co niezmiernie ożywia­
łoby owe zabawy, zwane Maskaradami, a które bez 
tego , muszą koniecznie stracić kiedyś na interesie i 
ogólnem zajęciu.

Zdąje się wszakże, że ta  jedna tylko okoliczność, 
może usprawiedliwić tę ciszę maskaradową, iż wielka 
dość osób, chcąc widzieć tę zabawę, udąje się dziś na 
nią jedynie tylko w dominie i masce; niemając więc ża­
dnego celu intrygi, a tylko idąc dla przypatrzenia się, 
stają się powodem tąj obojętności w zabawie, jaka po­
mimo pozornego pisku, gwaru i tłoku , razi każdego.

Czy te uwagi poprawią lub nie, maskarady7, mniej­
sza mi o to ; należało wszakże wypowiedzieć prawdę, 
co też uczyniwszy przechodzę do innego przedmiotu.

Gazeta Codzienna w ostatnią) Kronice, uczy tliła za­

rzut Tygodnikowi, jakoby niewłaściwie czynił, wymie­
niając ju ż  to bale, ju ż  pierwsze litery osób , kiedy jest 
mowa o świetnych toaletach dam na tych balach. Ga­
zeta utrzym uje, że co na drugi dzień, może być in­
teresującym w K u ry  er ze, mało kogo obchodzi z czy­
telników Czasu w dni kilka. Nie podzielając bynaj­
mniej zdania owej Gazety, muszę odpowiedzieć, iż o- 
soby, o których czasem wspominam, mają swoje sto­
sunki już  to rodzinne, już  przyjacielskie tak w Krako­
wie jako Galicyi i daląj. A że łatwiej jm przecież o 
miąjscowe jak o obce pism o, dla czegożby więc nie 
miał się znaleść żaden z czytelników albo też czytel­
niczek Czasu , dla którychby taka wiadomostka nie mia­
ła być przyjemną. Ta więc okoliczność a raczej po­
wód, skłania mnie i dziś do wzmianki o jednej z świe­
tniejszych zabaw, jaką w ci‘18u tego tygodnia wydali 
bawiący chwilowo w Warszawie pp, Zawiszowie z Wo­
łynia, a  b a r d z i e j  jeszcze o owym balu w Frascati, wy*

| danym przez hr. Władysława Branickiego i hrabinę Kon- 
stantynową Branicką, który bezw ątpienia przyćm ił wszy­

s t k ie  tu dotąd zabawy. Był to bal co się  zowie sta- 
! ropolski, a swą w y s ta w ą , j przepychem , oraz hojno­

śc ią  i gościnnością, przeszed ł w szy s tk o , co tu dotądj  widziano.
Gdyby ty g o d n ik , był czysto literacko-krytyczno- 

' h isto ryczno  - poważnem pismem , jak  to niektóre z pism 
czasowych o sobie mniemają, w takim razie, zamie- 

I szczanie podobnych szczegółów, byłoby uderzającein, 
j ai® Tygodnik , to sprawozdawca wszystkich faktów w o- 
■ g ° le , dotyczących zarówno życia jak  i piśmiennictwa, 
dla teg o , bez żadnej odpowiedzialności, wolno mu trak- 

i tować i pisać o wszystkich po szczególe faktach i dro-
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w której tenże stanowczo zaprzecza Prusom  
brania udziału w  konferencyach, jak skoro 
niepodpisały traktatu z 2 g o  grudnia. K o -  
respondencya ta brzmi nast p n ie :

W  obec wypadków na W schodzie, k tóre się w a- 
żnem dla Niemiec s ta ły  py tan iem , nic żywiej kraju 
tego niezajm uje, jak  zażądane przez gabinet w ie­
deński wykonanie zobowiązań militarnych wynikają­
cych z konweneyi 20go kwietnia, i opór jaki temu 
stawia gabinet berliński. Odmowa gabinetu w tym 
przedm iocie objawioną i umotywowaną została w de­
peszy z 5go b. m. przesłanej przez p. Manteuffla 
hrabiem u Arnim. D epeszę tę sam gabinet berliński 
zakom unikował gabinetom  paryzkiernu i londyńskie­
mu. Dała ona powód do uw ag, które się znajdują 
w yrażone ze strony rządu francuzkiego w  depeszy 
przesłanej posłowi tegoż rządu w B erlin ie , której 
odpis doszedł do Frankfurtu, jako  naturalnego środ­
ka wszelkich spraw  dyplomatycznych Związku nie­
mieckiego.

Chociaż sejm niem ógł je szcze  orzec względem 
żądania Austryi i odmowy Prus, przedmiot ten ży­
wo jednak  był już rozbieranym  pomiędzy głównymi 
jeg o  członkami w rozm owach poufnych. Lecz św ie­
ży wypadek na nowo wszystkich ogarnął um ysły i 
w  jeden punkt zestrze lił uwagę. Je st to odpowiedź 
gabinetu paryzkiego, odnosząca się nietyle do no - 
tyfikacyi Prus odmawiających kontyngensu w ojsko­
w ego , jak  do w yraźnie przez to m ocarstwo okre­
ślonej chęci zajmowania miejsca w konferencyach, 
w  których się toczyć będą układy o pokój na pod­
staw ach przyjętych przez księcia Gorczakowa. Od­
powiedź ta spraw iła niejakie w zruszenie pomiędzy 
osobam i, które się o niej dow iedziały. Zaprzecza ona 
stanowczo w imieniu samej Francyi wjsposób jasny, 
lecz w w yrazach niedozwalających w ątp ić , źe są e -  
chem opinij Anglii i A ustry i, Prusom prawo brania 
udziału w konferencyach, jak  skoro niepodpisały 
traktatu z 2go grudnia. Oto je s t analiza, a naw et 
powiedzieć można dokładny odpis tej nowej depeszy 
rządu francuzkiego, za k tórej autentyczność ręczę.

Gabinet paryzki m ów i, źe Prusy dlatego odma­
wiają m obilizacyi: 1) ponieważ niew ierzą w bliskość 
ataku Rosyi na A ustryę; 2 ) ponieważ udział Prus 
poprzedzić powinno porozumienie pomiędzy strona­
mi kontraktującem i, względem  czasu wykonania e -  
w entualnych konwencyj. P rusy dodają z re sz tą , źe 
tern bardziej przew lec można to w ykonanie, gdyż 
w razie gdyby potrzeba było postawić armię pruską 
na stopie w o jen n e j, byłaby ona gotową przed up ły ­
wem  zw łoki pierw otnie oznaczonej. Rząd pruski po­
stanow ił w ięc żadnej w zobowiązania sw oje n iew pro- 
wadzać zmiany. A rtykuł dodatkowy m ógł zobow ią­
zaniom tym nadać rozciągłość, lecz nie zm ienił ich 
natury, i Prusy zobowiązały się względem  Austryi, 
do przym ierza tylko odpornego. Obadwa wielkie mo­
carstw a niemieckie winny połączyć swoje usiłow a­
nia w celu skłonienia Rosyi aby przystąpiła do 4ch 
punktów w yłuszczonych w nocie z 8go sierpnia, 
lecz ażeby sie ta wspólność w  działaniu spełniła , 
potrzebnem  by się zd aw ało , aby Prusy m iały udział 
w  oznaczeniu pierw szych podstaw przyszłego pokoju.

„Co do aktów, mówi taż d ep esza , których skutkiem 
będzie lub ustalenie równowagi europejskiej, lub też 
modyfikacya w istniejących trak ta tach , które Prusy 
podpisały; praw o Prus uczestniczenia w tychże nie 
przysłużą im w skutku tej lub owej stypulacyi, lecz 
przysłużą ich ran d ze , jaką mają w świecie. Król 
F ryderyk W ilhelm niebyłby się cofnął dla u trzy­
mania tej rangi przed niebezpieczeństw em  i ofiarami 
do którychby się naród przyczynił z równem  pośw ię­
ceniem i energią jak  patryotyzmem.

„Inna depesza' p. Manteuffla (ustęp poprzedzający 
je s t analizą depeszy z 5go stycznia) rozśw ietla w y- 
łączniej głów ne punkta, w  których P rusy stanowią, 
że im bardziej obstają przy ścisłej in terpretacyi sw o­
ich zobow iązań, w brew  żądań rozszerzenia tychże 
pomimo ich woli, tem skłonniejszem i będą do dania 
im w iększych rozmiarów na drodze negocyacyi, j e ­
żeli wzgląd miany będzie na ich stanowisko, i ich 
godność w ielkiego mocarstwa.

„Gabinet paryzki widzi w w ykładzie zawartym 
w depeszach p. ManteufTla dwie odrębne m yśli, j e ­
dne odnoszącą się do stosunków rządu pruskiego 
z dworem wiedeńskim, drugą dotyczącą ogółu  sy - 
tuacyi europejskiej.

„Co do pierw szego punktu, Francya gotową je s t 
nie m ieszać się w kw estye należące w yłącznie do 
Związku niem ieckiego, co do drugiego, gabinet w i­
nien dać objaśnienie.

„Gabinet paryzki nie myśli zaprzeczać Prusom 
stanowiska, jakie zajmują. Co w ięcej, od lat dwóch 
przypom inał im obowiązki tego wysokiego stanowi­
ska, które tak słusznie je s t przedmiotem ich dumy. 
Lecz robi ten gabinet uwagi, źe przym iot w ielkie­
go mocarstwa je s t nieustający i źe nie można go się 
zrzekać, skoro staje się uciążliwym, i znowu go so­
bie przyw łaszczać w chw ili, kiedy przynosi korzy­
ści. Prawa i obowiązki tego stanowiska są sobie 
zupełnie odpowiednie, i jednych  nie można oddzie­
lać od drugich Jeżeli ma być zawartym traktat pru­
ski obok traktatu austryackiego, należałoby wyjaśnić 
co znaczyć ma ta propozycya. Byłaź ona przedm io-

moje pod rozbiór ogółu, jeżeli więc prawdą jest co po­
wiedziałem i więcej dowodów z mej strony niepotrzeba, 
byłoby ważnem dobrodziejstwem, ażeby Towarzystwa 
rolnicze z swej strony do wysokiego Rządu udały się, 
by tak olbrzymim krokiem postępującemu złemu zara­
dzić. Światły mój sąsiad , podaje z swej strony spo­
sób zniewolenia do pracy prawdziwy proletaryat, w spo­
sób policyjny prosty, by każden z nieposiadających 
gruntu miał książkę, w której co niedziela zapisałby 
sołtys lub do tego ustanowiona w ładza, dnie u kogo 
pracował. Że zaś dzienna praca zaledwie wystarczy 
na wyżywienie dzienne, opuszczenie dnia pracy bez 
ważnych powodów stósownieby ukarane być mogło. 
Takie postępowanie niebyłoby zapewne przeciwne usu­
niętej formie przymusu, ale prostą policyjną opieką, 
którejby nawet sądy Stanów Zjednoczonych Ameryki 
się nie wstydziły, bo tu byłaby opieka nad próżniaka­
mi, którym władza tym środkiem z głodu uinieraćby 
niedozwoliła.

Najjaśniejszy Nasz Pan pamiętne wyrzekł słowa: 
J u n c t i s  v i r i b u s “. Otóż połączonych sił potrzeba, 
by ten ogrom nieszczęścia jakim jest głód, oddalić. By

tern misvi pana Usedoma do Londynu? Misya ta b y - jednak do szlachetnego doprowadzić celu, kładę za
. J . i •___  . . .  r ------------------ c . .  _ i .  l i i p r w c y v  w a r n n p l r  n t w a r r i p  l/ ra rU rfn  u;  h a n l ^ l l  f i l i a ln y m .ła  tak starannie odzianą w formę poufną, źe tajem ­

nica nie doszła jeszcze do gabinetu paryzkiego. 
Lecz im bardziej ją  przed nim ukrywano, tern bar­
dziej starać się b y ł powinien o w ykrycie je j. To 
się tylko m ógł jedynie dowiedzieć, źe Prusy w szel­
kie rob iły  usiłowania, aby wstrzym ać sprzym ierzo­
nych od przeniesienia wojny na punkt najniebezpie­
czniejszy dla nieprzyjaciela, i zabronić wojsku ich 
przechodu przez Niemcy. I cóż przyrzekały  w na­
g rodę?  Oto postaw ienie korpusu armii na granicy 
polskiej. Prusy więc jedną ręką chciały odwrócić 
oręż sprzym ierzonych, a drugą zasłonić Rosyą Pu_ 
klerzem. Nie godziłoźby się mniem ać, że pan 
Usedom kilka m iał przy sobie planów traktatu, i że 
przez om yłkę w Londynie ten w ydobył, który był 
przeznaczony dla P etersbu rga?

„Rząd francuzki nie ma zamiaru, można być tego 
pewnym, obrażania Prus W yraża on się z lojalnem 
i szczerem  wylaniem, a jeżeli pragnie, aby wyrazy 
jego  doszły do Berlina, to tylko w nadziei, źe wy­
prowadzi Prusy z sytuacyi, w której gdyby się je ­
go usiłowania powiodły, nie znajdow ałyby się za­
pewne te raz .“ ______

K orespondencya Czasu.
X M  adowskicgo IG stycznia.

Wczoraj odbyła się w obwodzie naszym Rada go­
spodarcza, pod' prezydencyą naszego szanownego Na­
czelnika obwodu nad tern, co zastąpić może włościa­
nom ziemniaki. Rada, czy co uradziła— niewiem; lecz 
wiem że nie mogła, bo cóż zastąpi tę nieodżałowaną 
roślinę? Jedne może bulwy zastąpićby je  mogły, gdzie- 
by się rodziły. Szkoda jednak, że wielu zdolnych lu­
dzi do tej rady niepowołano, bo to dawno mówią już 
na świecie, że co głowa to rozum. Indemnizacyjne 
komisye olbrzymim postępują krokiem, u mnie ją  nie-| 
ledwie w kilka godzin całą ukończył nadzwyczaj zdol­
ny komisarz; czy tylko obrachowanie tychże czynności 
które on w głównym biórze dopełnia prędko przyjdzie 
do skutku, jest niewiadomą mi rzeczą? Gdyby jednak 
cała pertraktacya najspieszniej dokonaną została, podług 
zdania ludzi fachu jeszcze lat parę potrwać musi. Ukoń­
czenie tejże stanowić będzie niezaprzeczoną epokę dzie­
jów  rolnictwa naszego, podstawą bowiem wszystkiego 
tak handlu jako rolnictwa jest obiegowy kapitał, któ­
rego tak brakuje w rolnictwie; nikt mi bowiem nicza- 
przeczy, że każde gospodarstwo ma takie czynności, 
gdzie choćby zysku widocznego nie było, jednak łożo­
na praca się wróci. Posiadąjący więc kapitał może 
łatwo dopełniać czynności takich, któreby tylko obieg 
pieniędzy i zarobek ludowi przyniosły. Do takich ro­
bót liczę karczowanie lasów; drzewo wydobyte powró­
ci kapitał włożony, a lud ma zarobek, kraj zyskuje czy 
na powiększeniu roli, czy na wyczyszczeniu lasów, ale 
korzyść materyalna zostanie, a tej nam tylko potrzeba. 
W  przeszłej korespondencyi mojej, skreśliłem powód 
naszej niestosownej do innych ościennych prowincyj 
drożyzny, i nikt mi niezaprzeczył. Posłałem zdanie

pierwszy warunek otwarcie kredytu w banku filialnym, 
aby każdej części naszego kraju właściciele ziemscy 
potrzebnym kapitałem rozporządzać mogli, i aby brak 
funduszów tychże od dopełnienia dzieła ludzkości nie 
wstrzymywał. „Bis dat qui cito dat“, ratunek więc lu­
du naszego, nie leży w odwłoce, bo stracone siły bra­
kiem żywności, dużo potrzebować będą straty czasu 
zanim i jeżli powrócą. Lecz głosy nasze tutaj są tyl­
ko głosami, którym echo nieodpowiada, a chociaż so­
bie sami odpowiadamy, odpowiedzi te są martwe, bo 
skutku na chorobę w nich nie m a, ani też lekarstwa 
za naszemi receptami nikt nie wyda.

Nowy się ocknął dla nas kolega z pod Wieliczki. 
Witamy przybyłego, a blisko sól mający, będzie nam 
pewno'nadal ćzęściejsze posyłał korespondencye; bo
sól, jest środek podżegający, którego on z samych wy­
ziewów solnych, więcej niż my dalsi używa.

W ied eń  22 stycznia. Czytamy w Korespondencyi
Austryackiej:

Przegląd w płat wniesionych na pożyczkę narodo­
wą po dzień 20  b. in. ułożony na podstawie w ierzy­
telnych raportów , daje nam następujące cyfry z ka­
żdego kraju  koronnego:
Niższa A ustrya w raz z W iedniem 40 ,868 ,792  zfr.
W yższa A u s t r y a ................................... 7 ,039,322 »
S a l z b u r g .................................................  962,838 „
Tyrol i Y o r a l b e r g ..............................  3 ,101,766 „
Styrya
K a r y n ty a .................................. •
K r a in a ........................................
W ybrzeże w raz zT ryestein  .
D a lm acy a .............................- •
Czechy ........................................
M o r a w a ...................................
S z lą s k ........................................
Galicya obręb Lwowski . •

„ obręb Krakowski
B u k o w in a ...................................
W ęgry  obręb Pestu i Budy .

„ „ Preszburgski .
„ „ Oedenburgski
„ „ Koszycki . .
„ „ W araźdyński .

Serbia z Banatem Temeszskim 
Horwacya i Słowenia . . .
S i e d m i o g r ó d   1 ,547,747 „
L o m b a rd y a   8 ,381,569 „
W e n e c y a .................................................. 6 ,310,989 „
Pogranicze w o js k o w e   256 ,487 „

Ogółem 122,238,279 „
Rezultat ten sam przez się mówi i dowodzi, że o - 

gromny ten postęp tow arzyszący przedsiębiorstwu 
po iy czki narodowej' we w szystkich je j przechodach, 
trwa ożywiony, skoro teraz po upływ ie zaledwie 
sześciu miesięcy od jego  rozpoczęcia , już niemal 
czwarta część całej wysokości zapisów na tę po­
życzkę wniesioną została.

—  W  dniu jutrzejszym  spodziewają się z Konstan—

3,555,910 
800,304 

1 ,217,908 
3,512,033 
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1 ,261,174 

303,430 
3,381,062 
1,836,394 
1,615,512 

443,279 
1,366,689 
1,778,340 

818,252

tynopola odpowiedzi telegrafem  od barona Brucka 
na depeszę wzywającą go do objęcia m inisterstwa 
skarbu. Mówią, źe bar. Baum gartner przeniesie się 
zupełnie na stan spoczynkn i ze wszystkich obowiąz­
ków swoich zatrzym a tylko prezydium w akademii 
umiejętności.

—  Gazeta Wrocławska podaje z W iednia z 20go 
co n as tęp u je : Panuje tu powszechne mniemanie, źe 
do ju tra  posłowie państw  zachodnich odbiorą zlece­
nia od swoich rządów. W  kołach dyplomatycznych 
panuje rozdw ojenie pod tym względem, nic bowiem 
nie wiadomo z pewnością o treści tych zleceń. W  o - 
góle tylko dorozumiewają się, że zlecenia te nie 
odpowiedzą żywionym nadziejom utrzym ania pokoju, 
ale owszem, źe zaw ierać będą nowe określone zna­
czenie 4ch punktów. Zaraz po nadejściu instrukcyj 
odbędą się narady tych posłów  z hr. Buolem, dla 
porozumienia się pod względem zgodności zdań 
trzech sprzym ierzonych dworów i wyrażenia soli­
darności interesów  przez traktat grudniowy porów­
nanych. Dopiero po usankcyonowaniu tej narady 
nowym aktem dyplomatycznym będzie można przy­
stąpić do traktowania o pokój, tak iżby układy 
z księciem Gor-zakowem  nie wiele czasu zajęły . 
Jeżeli decyzya Rosyi wymagać będzie nowego te r­
minu prekluzyjnego, żądanie to nie natrafi na opór, 
albowiem gabinet austryacki chciałby całą rzecz za­
kończyć najdalej w połow ie lutego. Dowiaduję się, 
iż przyjazd c. k. Internuncyusza barona Brucka nie 
tyczy w yłącznie objęcia przezeń teki finansów, ale 
zarazem w ścisłym  zostaje związku zkw estyą wscho­
dnią. Jeśliby układy o pokój miały zajść tak daleko, 
że przyszłoby do traktowania o pokój między Ro­
syą a TTurcyą, naówczas obecność bar. Brucka by­
łaby bardzo ‘potrzebną, a jego  rada ważną. W  ka­
żdym razie nominaeya barona Brucka przemawia za 
dążnością ściślejszego przymierza z zachodem. Roz­
dwojenie między Austrya i Prusami nabywa coraz 
groźniejszej cechy, dowodem tego okólnik w p ier­
wszych dniach tego tygodnia przesłany do rządów 
niemieckich w  przedmiocie mobilizacyi kontyngen- 
sów związkowych, zdaje się więc, iż gabinet cesar­
ski zw ątpił o porozumieniu "z Prusami.

Gazeta Szląska pisze w tym samym przedmiocie: 
Odpowiedz gabinetu cesarskiego na note pruską pro­
testująca przeciw  rewizyi traktatów  ‘bez udziału 
Prus je s t już gotową i w tym jeszcze tygodniu pój­
dzie do Berlina. Ma ona w spierać się na tych zasa­
dach, źe żądano, aby Prusy miały udział w nara­
dach w celu pokoju europejskiego i źe dla tego 
zostawiono dla nich miejsce w przym ierzu grudnio- 
wein. Austrya nie dzieli przekonania Prus, jakoby 
uchw ały bez wspólnictwa Prus zapadłe nie miały 
mieć mocy obowiązującej.

N i e in  c y.
W iadom o, źe rządy oba meklemburgskie sam e je­

dne w yłączyły  się w Rzeszy od głosow ania nad a r ­
tykułem  dodatkowym do przymierza austryacko-pru - 
skiego wniesionym na zgromadzenie Związku nie­
mieckiego. Independance Belge zamieszcza teraz no­
tę hr. N esselrodego pisaną w tym przedmiocie do 
bar. Budberga z daty 14go grudnia. Dokument ten 
b rzm i:

„D oszło  Cesarza Jm ci, w  jaki sposób pełnom o­
cnik zw iązkow y obu dw orów  książęco m eklem burg- 
skich przem aw iał na zgrom adzeniu w  Frankfurcie 
w różnych zdarzeniach, w  których zgrom adzenie to 
miało sposobność objawić zdanie sw oje w sprawie 
wschodniej. Już na posiedzeniu 2 tg o  l«Pca pan 
d’Oertzen z okazyi obrad nad traktatem 20go  kw ie­
tnia oznajm ił, iż oba dwory, które ma zaszczyt r e ­
prezentow ać uradowane ze zgody pomiędzy gabine­
tami wiedeńskim i berlińskim , nie tają bynajmniej, 
źe przystąpienie Związku niem ieckiego do tego  
traktatu zaczepno-odpornego nieodpowiadałoby anj 
duchowi aktu zw iązk ow ego , ani też stanowisku aktem  
tym wskazanem u'dla Niąm iec jako mocarstwa eu ro -  
pejsk iego , że nawet p o se ł ten przekroczyłby g ra_ 
nice wytknięte art. 7mym aktu dodatkowego w ie­
deńskiego, gdyby w naradach tych brał udział i że  
ze w zględu na te pow ody s ą d z i ,  izby w ysokie rzą -

bnostkach, a zwłaszcza o takich, które są odbiciem 
wewnętrznego życia mieszkańców.

Życie zaś to , zarówno odbija się w masach jak  i 
w sferach Towarzystwa, a kto wje naw et, czy w tych 
ostatnieh nie jest daleko ciekawszem. Jak wszędzie bo­
wiem, tak i tu także, są przymioty i wady, są kote- 
rye i partye, itd. itd. Tu pewne grono, bije na zabój 
czołem przed jakąś np. pięknością; gdy inne znowu, 
z uśmiechem na ustach spoglądając na to , zwraca hoł­
dy swoje w te stronę, gdzie nieskażone i piękne oby­
czaje jaśnieją- Tu podziwiać _ będą ową przesadzoną 
paryzką zalotność, z całemi jej manierami, zaczerpnię- 
temi w szkole francuskiej; a tu przeciwnie uwielbiąją 
znowu ową staropolską prostotę i szczerość, połączo­
ne z cnotami, jakie od najdawniejszych czasów były 
godłem tej ziemi. Jakże więc^ obfite i jak nieprzebrane 
źródło do zdejmowania w zorów , tylko rozumie się, 
żadnej okoliczności nie należy pomijać. Ale dosyć tych 
uwag wróćmy raz jeszcze do owego balu w Frascati,
0 którym przynajmniej z jakie kilka tygodni, mówić 
będą w Warszawie. Bawiący bowiem przy hr. W ła­
dysławie Branickim budowniczy W olman, uzyl cahy 
swej znajomości sztuki i gustu, i owe letnie us ronię 
hrabiostwa, przemienił w czarujący pałac. Laty para
1 fronton tego pałacyku, tak oświetlono, że  bijąca łuna. 
straszyła prawie zdała na nią patrzących pożarem. A- 
partamenta środkowe, od sali aż .do buduaru dla dam, 
zamieniono w pałacowe komnaty; wino i inne chłodzą­
ce napoje lały się strumieniem, a wystawna co się na­
zywa wieczerza dana o godzinie 2giej po północy, po­
wtórzoną została o 7mąj rano, tak że ow bal, na któ­
ry rozesłano zaproszenia na 9tą wieczorem, skończył

się nazajutrz o 9tej rano. Jeszcze zaprawdę niebawio- 
no się tak w tym karnawale, a nawet kto wie czy i 
w innym jakim. —

Gdyby tylko artyści dobrze znali W arszaw ę, omija­
liby ją  w czasie karnawału, a za to na post gdy wszy­
stko ucichnie, i rauty nieinogą zadawalniać wszystkich, 
zjeżdżaliby tutaj i liczniej i częścięj. Tak się też stało 
i z owym wiolonczelistą Adamem Hermanem, uczniem 
Servais’go , który pomimo rozgłośną) sławy jaka go 
przed przybyciem do nas poprzedziła, już  za drugim 
wystąpieniem na scenie tutąjszej, nie zdołał zwabić do 
teatru zwolenników karnawałowych. P. Adam Hermann 
jest synem tutejszego członka orkiestry Teatru Wiel­
kiego w Warszawie. Dzieckiem jeszcze, pobierał pier­
wsze wykształcenie od ojca, i dobrze go pamiętają jak 
na małym stołeczku z małą wiolonczelą, odpowiednią 
jego wiekowi, dokazywał cudów waleczności. Późnięj 
wysłany został za granicę i dostał się do Bruxelli, gdzie 
bawi Servais, który wziął go w swoją opiekę. Dziś 
Hermann liczy 19 lat wieku, i jest to jak  nąjdokładnięj- 
sza kopja swego mistrza, który bezwątpienia przelał 
w niego całego potężnego ducha. W  prawdzie nie ma

cych. Jest on równy podobno wiekiem H erm anow i, i 
dla tego też równie ja k  i tamten, ma rozległe pole przed 
śobą.

Tacy artyści przed karnawałem, byliby bezwątpienia, 
z zapałem przyjęci w Warszawie, lecz Terpsychora, za­
wróciwszy już  głowę wszystkim, niedopuści nigdy, aby 
w chwilach jej panowania na horyzoncie Warszawskim, 
uderzono czołem przed którąkolwiek inną z jej siostrzyc. 
Hermann więc i towarzysz je g o , zajrzą może do któ­
rych z miast Królestwa Polskiego, a następnie puszczą 
się do Rosyi. —

Nagłe mrozy, jak ie  się pojawiły od dni k ilku , przy­
czyniły się (j0 jego, iż W isła w  nocy z 16 na 17 b. m. 
stanęła. Pojmiecie dobrze jak i to w pływ  wywarło. Do­
tąd jeszcze tylko przechodzą po lodzie, lecz za  dni kil­
ka a może od chwili w której to czytacie, zaczną prze­
jeżdżać. Jest to niesłychana zarówno dla mieszkańców 
m iasta jak  i okolic W arszaw y korzyść, byle tylko od­
wilż nie zniszczyła tych słodkich nadziei.

Resursa nasza kupiecka, zaczyna się godzić; dotąd 
bowiem w szystkie wieczory i zabaw y zapełniała ary sto- 
kracya. Ostatniej zaś soboty, t o  jest 20go b. m. w szy

on jeszcze ani tej siły, ani tego ognia, jakie odbijały i stko się tam znalazło, i arystokracya i obywatele ziem- 
się pod smyczkiem Servais’g o , ależ on ma dopiero la t ! scy i kupcy tutejsi. Słusznie to bardzo, bo na coz się 
19 i z olbrzymieniem fizycznem, zolbrzymieje także gra!zdały owe ciągłe zwaśnienia, k‘ędy przeciwnie, raz so- 

jego. Słowem jest to artysta wielkich nadziei, i dziś i bie podawszy dłonie, można jak  najprzyjemniej, chwil
juz  pod względem mechanizmu nadzwyczaj stanął wy 
soko. Z Hermanem przybył także skrzypek Maurycy 
Leenders, Belgijczyk, i także z komerwatoryum Bruxel- 
skiego. Gra jego jest czysta i wykończona, słowem taka 
jaka cechuje wszystkich a do tego jeszcze utalentowa­
nych uczniów z tej słynnej świątnicy muz wychodzą­

czasu używać.

Wiadomości naukowe
O

Księgarnia Żupańskiego w Poznaniu zajęła się wy­
daniem obszernego 7mio-tomowego dzieła J. Lelewela

pod ogólnym napisem Po.ska, dzieje Urzeczy jej. 
Właśnie temi dniami wyszedł z tego zbioru Tom 111. 
osobną stanowiący całosc, a noszący napis: Uwagi 
nad dziejami UL.U do czego dołączona
jest rozprawa: Parallela historyczna Hiszpanii z Pol­
ską znana w dawmąjszych wydaniach.

Znakomity history posw ięcił pracę tę zbadaniu ko­
lei przez jakie lud nasz przechodził od początku do o- 
statmch czasów. Jak widzimy nie obejdzie się tu bez 
dotknięcia wielu P>tau społecznych; jak  one zaś są 
rozwiązane, czy rozumowanie jest bez uprzedzeń i od- 
powiada scisłosci badania? —  może się to kiedyś bli­
żej rozjaśni.

Ze autor założył sobie przedmiot ten traktować w ca­
łej obszernosci, można powziąść z tego miarę że od 
najdawniejszych czasów przechodzi i roztrząsa wszyst­
kie postanowienia względem wieśniaczego stanu , zaczy­
nając, ma się rozumieć, od uwag nad prawem własności.

Zapewne z badań nad rzeczywistym stanem rzeczy, 
wyprowadził on podziały na okresy; i tak pierwszy o- 
kres od r. 860 do 1139 Samo władztwo; drugi okres 
od 1139 do 1374 Możnowładztwo; trzeci okres od 
1374 do 1607 Gmino władztwo szlacheckie; czwarty 
okres od 1607 do l<Jo Gmino władztwo szlacheckie
w zawichrzeniu-

Są tu dotknięte żywotne pytania społeczne, polity­
czne, ekonomiczne i religijne; grunt historyczny służy 
im wprawdzie za podstawę, ależ to jeszcze niewystar­
czająca podstawa aby cały ten gmach utrzymać mogła.
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dy przez niego reprezentow ane nie przystąpiły do 
traktatu. Wierny takiemu pojmowaniu rzeczy peł­
nomocnik Meklemburgii w ostatnich jeszcze czasach 
kiedy szło o wyrażenie się co do artykułu dodat­
kowego z d. 26go listopada, wstrzymał się od tego. 
Żałować należy panie baronie, że wymowny ten głos 
P* d’Oertzen, nie przejął Zgromadzenia Związkowe­
go- Celem tego ciała było oszczędzić Niemcy od 
Uwikłań, za które gabinet wiedeński coraz więcej 
stara się solidarnemi je  uczynić. Wiadomo Panu, źe 
VVspaniały nasz Monarcha zawsze unikał troskliwie 
Wszelkiego mieszania się w obrady Związku i w spra­
wy wyłącznie* jego się dotyczące. Wszelako J. C. 
^ość nie może odmówić sobie przyjemności aby nie 
objawić obu wielko książęcym dworom, jak  wysoko 
Ocenia szlachetne stanowisko ich naprzeciw polityce, 
która pod pozorem zapewnienia powrotu pokoju, 
Zdolną jest obecną wojnę zamienić w walkę ogar­
niającą całą Europę. Zechciej Pan w sposób jaki za 

^ najwłaściwszy uznasz zawiadomić Ich Królewskie 
Wysokości o tym dowodzie zajęcia ze strony nasze­
go wysokiego Monarchy41.

F r a n c y a .
Czytamy w Monitorze z 20go b. m.
Na przedstawienie ministrów wojny i marynarki, 

rozkazane zostało cesarskim dekretem :
1) Aby wszystkie dary w pieniądzach i w naturze 

darow ane dla armii wschodniej przeznaczone były 
ogólnie bez żadnej różnicy armii i flocie.

Aby dary pieniężne zamienione zostały na źy— 
"mość i potrzebne sprzęty stosownie do szczególnych
Poleceń J. C. Mości 

. Aby wszystkie przedmioty służące do poźywie- 
n'a i inne przesyłane zostały do Marsylii i tam w ma- 
g^ynach umieszczone i rozdzielone o ile możności 
"edług swej natury, następnie wysyłane do Kon- 
^"otynopolu, gdzie intendent wojskowy z wyłączną 

.fótn mieście misyą wyda stosowne rozkazy ku ich 
graniu.
. i  Aby rozdział podarunków odbywał się w Kry- 

nie Oiiędzy armią lądową i morską za porozumie- 
!"e,n sie jenerała głównie dowodzącego Canroberta 

Vlc«~a*dmirała Bruat.
o) Aby żywność i sprzęty przeznaczone dla cho- 

r 5'ch rozdzielone zostały między zakłady szpitalne 
w Konstantynopolu i w Krymie.

A n g l i a .
Od rozpoczęcia nieprzyjacielskich kroków, aż do 

1 dnia i stycznia r. b. w e d łu g  dziennika urzędowego 
angielskiego, cyfra zabranych okrętów wynosi 92 
statki. Z tych 40 mających ładugi 11,124 beczek 
zostało sprzedanych jako własność nieprzyjacielska. 
Sprzedaż wraz z ładugą przyniosła bruto 1,985,730 
franków. Dodawszy do tego 8 okrętów sprzedanych 
w Memlu otrzymamy summę 2,047,300 franków. 
2 40 okrętów sprzedanych w Anglii największy miał 
ładugi 600 beczek, najmniejszy 71. Statek którego 

w sprzedaż najwyżej poszła wraz z ładugą przyniósł 
^49,830 franków; najtańszy sprzedany został za 
&000 franków. Średnia cena sprzedanych okrętów 
""ynosi 49,625 franków.

Na owych 40 okrętów sprzedanych 26 wyłado­
wanych było solą, 6 winem, 2 zbożem, 2 dzieg­
ciem j drzewem masztowem, 2 kawą 1 melasem, 11 
Kyło próżnych.

Z reszty okrętów kupieckich zabranych aż do Igo 
tycznia r. b. zwrócono 9, 30 czeka jeszcze decyzyi 
trybunału admiralicyi, 6 zostało wstrzymanych na 
*ńorzu Czarnem i odesłanych do Malty.

T u r c y a.
Pressa wiedeńska mówi, źe drogą telegraficzną 

O deszła  z Konstantynopola l ig o  wiadom ość, źe
* dniu tym pomimo gęstych patroli znaleziono na 
^licach przedmieścia Galata 4ch Francuzów i 7 An— 
glików zakłótych sztyletami. Na trop sprawców 
"■padaja iuź - jest to banda uorgamzowana złożona 
214  Greków i 8 Ormian, którzy zbierali się w o d - 
°sobnionym domu w Pera. Reszyd pasza jest cho- 
fy w skutku prac nader uciążliwych w radzie stanu
* dla tego narady z dyplomatami zagranicznymi o 
bywają sje w j eg0 własnem mieszkaniu.

— Piszą zKars pod datą 29go grudnia do dzien­
nika Journal de Constantinople:

Wszystkie okolice Karsu uzbrojone są fortyfika- 
cyanu, na wszystkich ważniejszych punktach sypią 
baterye, wznoszą reduty pod kierunkiem majora 
Mahmuda Eflendi, według instrukcyi Husseina paszy 
Szefa sztabu i lepsze bez porównania od tych, jakie 

i  postawiono w roku przeszłym. Do wszystkich re ­
dut, bateryj, szańców i wąwozów wyznaczono już 
pułki i bataliony, które ich w razie ataku bronić 
n,ają; mieszkańcy użyci będą do obrony samego
miasta.

Każdego tygodnia odbywają manewra dla nauki i 
•wprawy żołnierzy i oficerów; w ćwiczeniach tych 
**ie zaniedbują żadnych operacyj, k tó r e b y  potrzebne 
być mogły w zbliżającej się kampanii, żołnierz ma 
°hleb i żywność wyborną; zapomniał j ug 0 prze_ 
szłej biedzie. Stan zdrowia armii nie zostawia nic 
do życzenia. .
. Kejs Kerim pasza wszedł w stosunki z Szamilem 
j sPodziewamy sie mieć od niego wiadomości za dni 
rzY- Niedawno temu wkroczył Szamil do Szaryba- 

szu- gdzie wziął kilkaset niewolników rosyjs ich; 
Puczem cofnął się do Aweru zostawiwszy w Szary- 
•aszu jenerała głównie dowodzącego Daniela Suł- 
ana i Mahmuda Gari Eflendego swego syna i Szwa­

rca Daniela Sułtana. Ten ostatni był niegdyś jene- 
a em rosyjskim dziś dowodzi naczelnie armią Sza- 
llla- Ma on pod swoją komendą 20,000 ludzi, z któ— 
yen 6,000 regularnego wojska, złożonego po w ię- 
Zej  części z dezerterów armii rosyjskiej i prowa­

dzonych przez oficerów zagranicznych. Korpus ten 
posiada 32 armat. Mieszkańcy Kaukazu bez różnicy 
wyznania cieszą się na przybycie Szamila, ale po­
tajemnie, albowiem boją się Rosyan; pomagają też 
Szamilowi jak mogą i armia jego zwiększa się co- 
dzień dezerterami rosyjskiemi.

Zimno jest dotkliwe, równiny jednakowoż dotąd 
nie są całkiem śniegiem okryte.

Temi dniami książę Baryatyński porucznik gw ar- 
dyi cesarsko-rosyjskiej przybył tutaj i zaciągnął się 
w nasze szeregi.

Kraje Czarnomorskie.
Times pisze z 20go stycznia:
Od kilku tygodni dopełniamy niewdzięcznego o- 

bowiązku udzielania publiczności smutnych epizodów 
chylenia się do upadku wielkiej naszej wyprawy 
krymskićj.

Obłok zasłaniający nasz widokrąg niedał się ani 
na chwilę przebić słońcu, lecz przeciwnie posta­
wił nas w zupełnej ciemności Publiczność może być 
pewną, źe cokolwiek powiedzieliśmy jest zupełną 
prawdą. Gdy nas oskarżono o przesadę w przedsta­
wianiu cierpień i niewygód naszego wojska, wzgar­
dziliśmy tem oskarżeniem, wiedząc źe niedość je ­
szcze mówimy ażeby oddać całe przekonanie n a ­
szych korespondentów i potwierdzeń które nas ze­
wsząd dochodziły. Spodziewaliśmy się do końca, źe 
wielkość nieszczęścia bodźcem będzie dla rządu. 
Lecz nic w tym względzie ważnego nie uczyniono. 
Te same ręce ster jeszcze prowadzą, i kiedy stra­
szna kryzys nad nami ciążąca, szybkiego i stanow­
czego działania wymaga, gabinet bezskuteczne od­
bywa narady, i traci te krótkie chwile, które nas 
przedzielają od katastrofy. Letarg jak się zdaje adntini- 
stracyę naszą opanował; ciągle wysyłają machinalnie 
ludzi do owego nieszczęsnego portuwBałakławie, nie 
zwracając na to uwagi, źe ci ludzie idą na śmierć, 
a zasoby roztrwonione zostaną Rzeczy doszły do 
tego stopnia, źe dalsze milczenie byłoby występ­
kiem. Jeżeli cząstkowo wypowiedziane prawdy nie 
wystarczają do przebudzenia narodu i tych którzy 
nim rządzą, zobaczymy czy większa otwartość nie 
będzie skuteczniejszym bodźcem.

W edług zdań wiarogodnych wiemy, źe położenie 
nasze w Krymie nie tylko jest z łem , co już naj­
bardziej nawet niedowierzający dopuszczają, lecz 
że armia angielska zagrożona jest klęską, bezprzy­
kładną prawie w smutnych rocznikach wojny.

Nielicząc strat, jakie zadać może oręż licznego i 
czynnego nieprzyjaciela, lecz bacząc jedynie na po­
łożenie nasze, nasze środki, klimat, stan zdrowia 
naszego wojska, zmuszeni jesteśmy dojść do tego 
smutnego w niosku, źe za kilka tygodni zanim nawet 
operacye zaczepne rozpoczętemi zostaną, reszta naszej 
walecznej armii osłabnie i zużyje się do tego sto­
pnia, że żadnych już użytecznych usług oddawać 
nam nie będzie mogła. Nasze posiłki wszystkie pra­
wie już przybyły; są w Bałakławie zapasy mogące 
wystarczyć na wyżywienie, ubranie, i schronienie 
liczniejszej może armii niż nasza, lecz niema na­
dziei, aby w kilku tygodniach uchylić można prze­
szkody dzielące armię naszą od tych zapasów. Po­
trzeba czasu na zbudowanie kolei żelaznej, i łatwo 
jest stawić dowód, źe liczebne pomnożenie naszego 
wojska, a tem samem ulga w jego poniewierkach 
obecnie niejest możliwą.

Rozbieramy spokojnie i beznamiętnie stanowisko 
naszej armii w Krymie. Widzimy według ścisłych 
wyjaśnień, źe armia nasza w początku tego mie­
siąca liczyła 14,000 piechoty, że w artyleryi i in- 
żynieryi równy był stosunek ubytku i źe już niema 
prawie jazdy, gdyż wszystkie pozostałe konie uźy- 
temi zostały do przewożenia zapasów. Oznaczyć mo­
żna na 60 liczbę umierających codziennie, a tygo­
dniowo na 1000 liczbę tych których trudy i choroba 
czynią niezdolnymi do służby.

Czyż stosunek ten choroby pozostanie len sam, 
lub czy się zwiększy lub zmniejszy? Od odpowiedzi 
na to pytanie zależy dalsze istnienie lub wytępienie 
armii angielskiej. Byłoby lekkomyślnością na to py­
tanie przypuszczać możliwość innej odpowiedzi, jak 
źe choroba nie zmniejszy się, nie pozostanie w tym 
samym stosunku, lecz się powiększy i powiększyć 
się musi w sposób zastraszający i nagły.

Mamy 14 tysięcy piechoty i odpowiednią liczbę 
innej broni. Lecz w jakim stanie znajdują się ludzie? 
Wiemy dokładnie, źe chorzy cierpią nie na gwał­
towne, lecz na chroniczne słabości, pochodzące 
z długich trudów i wysilenia, słabości, których za­
ród zwolna się rozwijał. Znużeni, zgłodniali wloką 
się jeszcze do podkopów, a stamtąd do swoich na­
miotów. Lecz byłoby równym nierozsądkiem, liczyć 
na ich służbę jak wyprawiać okręt, którego dno 
mieści już w sobie 6 stóp wody, na otwarte morze.

Liczą, że na 14 tysięcy ludzi, jest zaledwo 2,000 
zdrowych i to było w początku dopiero miesiąca, 
kiedy się jeszcze zima me zaczęła. Przy szczupłem 
wyżywieniu, niedostatecznej odzieży, styranych si­
łach i przygnębionym duchu, bez schronienia prze­
ciw srogości powietrza, bez czasu i środków do 
zbudowania sobie tej schrony, armia znosić musi 
tak ostre przynajmniej zimno, jakiego doznajemy 
u siebie. Wypełniać musi też samą służbę liczba 
ludzi co dzień ubywająca, a praca zwiększa się 
w miarę ubytku rąk.

Najbardziej ufający mówią o ataku, dopiero w koń­
cu przyszłego miesiąca, a do tego czasu ileż pozo­
stanie z 53,000 ludzi, którzy opuścili w tym celu na­
sze brzegi.

Stracimy, wyjąwszy chyba cud, naszą jedyną ar­
mię , przedmiot naszej dumy, naszego głębokiego 
przywiązania i czułej troskliwości, postrach nieprzy­
jaciela na polu bitwy, obronę krańców wolności i 
niepodległości naszój.

Czyż naród przygotowanym jest do tej klęski? 
Gotówźe jest powiedzieć: „Nasi dzielni żołnierze zgi­
nęli, nie żebyśmy im odmawiali czego im było po­
trzeba, nie żeby nas sprzymierzeni nasi opuścili, 
lecz ponieważ z armii naszej zrobiliśmy wielkie tar­
gowisko, igraszkę arystokracyi naszej, sklep w któ­
rym stopnie, które winny być nagrodą zasługi, ku­
pują się i sprzedają za pieniądze, ponieważ poprze­
stajemy na zaufaniu w prostych żołnierzy, nie my­
śląc o tworzeniu oficerów, którzyby coś więcej po­
siadali jak odwagę, będącą przymiotem wszystkich.

Gotowiż jesteśmy powiedzieć, źe czego oręż ro­
syjski nie dokonał, stało się w skutku nieudolności 
naszych ministrów i jenerałów. Będzieź to pocie­
chą, gdy armia nasza wyginie i honor nasz się spla­
mi, przypomnieć, żeśmy nie podrażnili miłości w ła­
snej żadnej z możnych rodzin i nie osłabili żadne­
go węzła stronnictw, usuwając ludzi niezdolnych ze 
stopni których się niegodnymi okazali, i dając woj­
sku naszemu dowódców, którzyby je  byli uchronili 
od zguby, wbrew tradycyom administracyjnym.

Pociecha taka nie osłodzi podobnej klęski i dzi­
siaj jeszcze żądać nam przychodzi, ażeby zasługa 
uzyskiwała posady, do jakich pieniądze i spokre­
wnienie torują drogę i jeżeli rada ta nastąpiła zapó- 
źno, niech przynajmniej żal nie cierpi zwłoki.

E g i p t .
Piszą z Kairu według Monitora pod datą 2go 

stycznia:
W ice-król zajmując się reorganizacyą armii, dzie­

ło  reformy z wytrwałością przeprowadza. Kilka po­
stanowień ważnych świeżo przez niego wydanych, 
daje tego nowy dowód:

1) Jego Wysokość zakazał wprowadzania nie­
wolników, we wszystkich prowincyach jego władzy 
podległych. Najsurowsze rozkazy wydane zostały 
pod tym względem w portach morza Czarnego i na 
wszystkich punktach południowej granicy, któremi 
odbywało się wprowadzenie czarnych lub Abissyń- 
czyków. Co się tyczy niewolników obecnie znajdu- 
jących się w Egipcie, ci zostaną tymczasowo w tem 
samem położeniu; (zmiana w tym względzie byłaby 
zbyt mocno wpłynęła na ekonomię rodzin muzuł­
mańskich), lecz zasada jest postawioną, a niewola 
w niedalekiej przyszłości zniknąć musi całkowicie 
w Egipcie.

2) Ustawa tycząca żeglugi uchyloną jest w Suez 
i Koceir. Uchylenie to zapowiada zupełną i rzeczywistą 
wolność handlu na morzu Czerwonem i usuwa kon- 
trybucyę, na którą podroźni i kupcy uskarżali się 
dotąd.

3) Każdy przedmiot, który opłaci cło wchodowe, 
nie będzie na przyszłość żadnej innej podlegał o- 
płacie, jakieinukolwiekby on uległ przekształceniu. 
To postanowienie najlepiej przecina, co do Egiptu, 
w ęzeł będący powodem długich zwad.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Czytamy w Gazecie Szląskiój w przedziałce: „ W y ­

padki dzien n e:*
Sm utne op ow iedzieć m uszę zdarzenie, donosząc o jednym  

z owych rysów  w ybitnych, rzucających ostre cien ie na 
obraz obyczajow y dzisiejszych  czasów — -chwila zastanow ie­
nia się  dla m arzycieli i utopistów , odurzonych postępam i 
cyw ilizacy i, spoglądajscych  z  politow aniem  ze  szczytu  o- 
becnego w ieku na całą  p rzeszłość. P o  prostu ja k  wiem  
izecz  tę  od św iadków , tak ją  podaję: zbyt ona m ów i w y­
raźnie do serca, aby potrzebow ać m ia ła  objaśnień lub 
ozdób stylu . D ziś ( 2  3 g o )  przed południem  kupka ludzi 
stała u podnóża bastyonu ceg lan ego  (w  W rocław iu ), tam  
gdzie kiedy lodu n ie ma, łó d ź  przybija od przeciw nego  
brzegu. Kupka ta otaczała dziecko leżące w w odzie, m ała  
dziecina rok m oże m ająca o jasnych  w łoskach, całkiem  
naga, w ystaw iona m oże przez rodziców , żeby um arła na 
mrozie i w lod zie . C zy to skutek  zw ierzęcój dzikości, 
czy czyn szalonćj rozpaczą m atki, chcącśj ocalić dziecię  
przed głod ow ą śm iercią, d łuższą a w ięc boleśn iejszą od  
zam arznięcia? „ A leż  m atka byłaby się  także sama za­
biła* od ezw ała  się pewna kobieta tonem  przekonywają­
cym- K toś ch cia ł dziecko podnieść, m oże byłoby się dało  
przywołać j e  do życia. „ N ie  trzeba —  zaw ołali drudzy  
ruszywszy ty lko to  dziecko, trzeba staw ać przed sędziego, 
dużo stąd zab iegów  i k łopotów .*  I  zostawiono je .

—  „ F reisch iitz“ pisze, że  w Ham burgu urodziło  się  
dziecko, k tó reg o  skóra cienka jak  b łona i  przezroczysta  
tak, iś  lekarze obserwować w nióm m ogą w szystk ie  d zia­
łania organów .

—- W  Paryżu w ychodzą teraz kom pozycye m uzykalne  
żony Om era paszy.

—  Gazeta Królewiecka d o n o si, że jednem u w łościan ino­
wi niedaleko Torunia skradziono dwa w oły . Poszkodo­
wany idąc zaraz za śladem  doszedł do kom ory grani- 
cznćj K rólestw a P olsk iego  i  dow iedział s i ę , że  w oły  jeg o  
kupił oficer straży gran iczn ój; żądał w ięc  zw rotu kra­
dzieży, lecz  mu ośw iadczono, że  poniew aż w ydany został 
ukaz zabraniający wyprowadzać z kraju b y d ło , przeto  
wołów odebrać nie m oże. N ie  pom ogły  naw et dodane 
w pomoc żandarm pruski i św iadectw o landrata. Sprawa 
ta  poszła do B erlina.

—  J ak ób  A rago podróżnik brat zm arłego dawnićj a- 
stronoma um arł niedawno w B razylii. Lubo b y ł ciem ny, 
odbyw sł jednak  pod róże , a ostatnią przedsiębrał do Ka­
lifornii chcąc ukończyć dzieło  o tym  kraju zaczęte.

—  P ew ien  fabrykani m usztardy z  D ijon  p osła ł dla 
wojsk stojących w  K rym ie 3 00  sło ik ów  sw ojego wyrobu  
po sto dla każdćj armii. Gazeta Krzyżowa z ło śliw ie  u- 
b ile w a , iż wojsko pruskie nie m oże z teg o  daru rów nież  
korzystać n ie będąc uczestnikiem  tój wojny. Gazeta K rzy­
żowa m oże b yć p ew n ą , że  k iedy Prusom  podadzą m u­
sztardę, to  ju ż  będzie  po obiedzie

— - M iody około 1 5 -le tn i chłopak zostający w s łu ż b ie  
w Bergam o postaw ił na loteryę liczbow ą i w ygrał 2 5 , 0 0 0  
lirów, trafiw szy w szystk ie p ięć num erów. U rz ę d n ik  lot«-

ryjny n iechciał mu w ydać do rąk wygranćj żądając by 
przyprow adził ze  sobą ojca. C hłopiec o d p o w ied z ia ł, że 
niem a ojca bo je st  sierotą  i zostaje w  s łu ż b ie ; urzędnik  
w ięc kazał mu przyprow adzić przynajmnićj pana u k tó ­
rego słu ży . C hłopiec oznajm ia w ięc  sw ojem u chlebodaw cy  
o sw ojem  szczęściu  i oddaje m u do rąk kartkę loteryjną, 
a  ten  zw abia chłopca w  u stron ie i  dusi g o , sam zaś 
idzie  do kollektora po p ien iądze. K ollek tor w iedząc już  
że  ch łop iec w y g r a ł, domaga się ab y  pan wraz z  ch łop ­
cem przyszli razem  po pieniądze. M orderca straciw szy  
owoc swojój zbrodni w padł w rozpacz i  p o w iesił się.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u n a  telegraficzne z  dnia 24go stycznia:— 

M etalik i 5-procen. 8 3 9/ 16- —  M etaliki 4 % -procen . 7 2 % .  
M etalik i 4-pr. 6 4 % . —  4-pr. z 1 8 5 2  r. 9 2 . —  2 % -pr. 
8 4 7/ ffi. —  1-pr. 1 9 %  * c ią g u .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  
A ugsburg 1 2 7 % . —  Londyn 12 kr. 2 0 . —  Pary* 1 4i5% -  
Akeye B ankow e 1 0 2  6. —  A kcye koL żel. póła —  Fer- 
d y u .—   Pożyczka s r. 1 8 5 1  lit. A .  , B —
O st-D onau-D am pfsch . —

lu rs  krakowski 2 4  stycznia. Bankn. aus. ż . 8 8 ’/a 
płacą 8 8 .  —  Pruski kurant śąd . 1 ] 3 %  płacą 11 8. —  
B uble sr. now e ś. 1 0 5 %  p ł. 1 0 4 ’/a . —  Cwancygiery 
uow* ż. t l ą 1/ ,  p l. 1 1 3 % . _  Cwancyg. stare i .  1 1 4  —  
pł 1 1 3  /„ . Im per. lą d . 3 5 % ,  p ł. 3 5 % . —  D ukaty austr. 
hol. ią d . 21 p łacą 2 0 % . —  2 0-franki ż. 3 6 p ł. 3 5 % .  
Listy zast. poi. ią d . 9 9 %  p łacą 9 9 *%. _  Li8ty t5lat glil 
żąd.. 92  pł. 91 %  —  O b lig i Indem n. ż. 7 6  p ł. 7 5  % .

K u r s  lw ow ski dn. 21 stycznia. D nkat holend 5 zlr. 
rr. 5 1 . —  Dukat ces. 5 złr. 53  kr, —  P ó łim p erya l ros. 
10  z łr . 8 kr. —  B ubel ros. 1 złr. 5 8  k r .—  T alar pru­
ski 1 złr. 5 3  k r .—  P olsk i kurant i p ięciozłotów ka 1 złr. 
2 5 kr. —  Kurs list. z a s t  w gal. stan. Instytucie  k red y , 
‘ow ym : K upiono prócz kuponów 1 0 0  po zlr. —  kr. —  
a. k. —  Sprzedano 1 0 0  po złr. —  kr. — . —  D aw ano  
2.a 1 0 0  złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 2 3  stycznia. M etaliki 83 9/ l « ’ 
iłow a pożyczka 7 2 3 g . —  A kcye Banku w iedeńs. 1 0 2  6. 
A kcye kolei Żelazn, półn. 1 9 7 % .  —  A gio  od złota 3 1 %  
od srebra 2 7 % . —  O blig . uwoln. grunt. —  -  P oży ­
czka ostatnia narodowa 8 7 % .

Kurs w rocław ski z dn. 2 3 stycznia. Banknoty  
sastr. 7 8 1/ Ia d. —  Bank. polsk. 89*/%  d. —  L isty  zastaw, 
polsk. dawne 8 9  ,/4 d . now. 8 8  %  d. —  L isty  zast. pozn
4-proc. 1 0 0 %  dają dto. 3 % -procen. 9 2 5/ l s  ż. —  Kolćj
Krakow, górn . Szląska 81 %  ź.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  23 stycznia. Monitor nadmienia dzisiaj, 
iż uwagi Constitutionnela pod względem noty księ­
cia Bassano z r. 1813 i podobieństwa ówczesnego 
stanu do dzisiejszego (patrz „Przegląd* wczorajszy) 
pozbawione są wszelkiej prawdy. Położenie rzeczy 
jest całkiem inne. Kiedy gabinet berliński w 1813 
r. wypowiedział wojnę znalazł podporę w uczuciu 
narodowem. Dziś wszakże lubo żałować należy iż 
Prusy wzbraniają się przystąpić, opinia publiczna 
oświadczyła się tak gorąco za naszą sprawą, źe 
chwila nie jest po temu, aby obudzać wspomnienia, 
któreby mogły popęd ten wstrzymać.

Ma l t a  12 stycznia. Książę Cambridge przybył tu 
6go na parowcu „Tomar* i zamierza zabawić tu 
aż do polepszenia stanu zdrowia.

Czytamy w Monitorze z 22go b. m. P. baron de 
Hubner nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister 
N. Cesarza Austryackiego miał zaszczyt bycia przy­
jętym dziś tj. 21go przez Cesarza na osobnem po­
słuchaniu i wręczył mu list J. C. K. Apostolskiej 
Mości.

Nordd. Z tg  podaje z Berlina: „Nie ulega wątpli­
wości, iż dyplomacya austryacka niczego niezanied- 
buje, aby mianowicie drobne dwory niemieckie od 
Prus odciągnąć na stronę Austryi. Wiedzą tutaj o 
poufnych depeszach, w których średnie i mniejsze 
państwa niemieckie wezwane zostały do połączenia 
się z Austryą pod względem sprawy wschodniej, 
przez co nietylko zaręczono im na każdy przypadek 
byt i całość ich , ale nawet poczyniono widoki nie­
jakich korzyści przy zawieraniu przyszłego pokoju. 
Nasuwa się tu pytanie, jakiego to rodzaju mają być 
te korzyści i gdzie ich szukać, by niemi zasilić spól- 
ników odrębnego związku? Bezpiecznej zapewne bę­
dzie, aby ci co chcą utrzymać się przy tem co mają, 
łączyli się z państwem, którego polityka dąży do 
utrzymania pokoju dla Niemiec i zapobieżenia wszel­
kiej zmianie karty Europy." Słowa te powtarzamy 
dla oznaczenia, jakich w Niemczech używają spo­
sobów, by odwieść od związku z Austryą: rzucono 
się więc dziś do ostatniego— do postrachu.

Poseł pruski przy Związku niemieckim p. Bismark- 
Schónhausen, powrócił do F r a n k f u r t u .

Pressa wiedeńska podaje depeszę z Bukaresztu 
z 20go, iż Turcy zakładają P° Kilku miejscach 
w Wołoszczyżnie bióra werbunkowe, dla zaciągania 
do legii wołoskiej w służbie Sułtana. Książe Stirbej 
gotuje się do wyjazdu do Stambułu. Część wojsk 
tureckich pod Reni udała się 16go do Kilii.

Przed kilku dniami podaliśmy w edług Journal de 
Constantinople, słowa wyrzeczone przez Internun-
cyusza w K o n s t a n t y n o p o l u ,  przy toaście wzniesio­
nym przez niego na obiedzie dyplomatycznym. Nad­
mieniliśmy wówczas, źe czekać będziemy na tekst 
autentyczny toastu. Teraz Gazeta Tryestska 
w liście ze Stambułu zaprzecza prawdziwości w er- 
syi podanej przez Journa l, lecz wstrzymuje się 
z powtórzeniem tych słów, czekając na autentyczny 
tekst onych.
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U B Z P S W L

(88) Konkursausschreibung. (s)
[N . 12 786 .] B ei de r k. k. S teuerdirektion  filr das 

K rakauer R egierungs-G ebieth  is t eine K anzlei-A ssistenten- 
S telle m it dem Jah resg eb a lte  von 3 00  fl. s tab il zu  be- 
eetzen.

B ew erber um diesen dem K onkretalstatus der galiz. 
k. k. F inanz-L andes-D irektion  e ingereihten D ienst-Posten 
m it dem Jah resg eh a lte  von 3 00  fl. haben ih re  gehórig 
dokum ent rten  Gesuche u n ter N achw eisung der Studien 
d  ; r  erw orbenen K enntnissc in  dem Kanzleim anipulations- 
gescbafte bei den F inanzbehórden , der b isberigen  D ienst- 
leistung, des sittlichen V erhaltens, dann de r Sprachkennt- 
nisse u n ter A n g ab e , o b , urid in welchem  G rade sie m it 
den Beam ten de r k. k. S teu er-D irek tio n , oder d e r ,  der 
letz te ren  unterstekenden B ehórden und A m ter verw andt 
oder verscbw Sgcrt s in d , im vorgcscbriebenen D ienstw ege 
bis zum Sten F eb ru a r 1 8 5 5  bei der k . k. S teuerdirektion  
in  K rakau zu Oberreichen.

K rakau  am lG ten  Jan n e r 1 8 5 5 .
D er k. k. Landesprasident nnd C hef de r k. k.

S ;euer-D irek tion
Franz G raf Merccindin.

żona, wraz z wszelkiem i zabudowaniam i, ogrodem , g ru n ­
tam i ornem i i łąkam i razem  19cie m orgów wynoszącemi 
będzie w dniu 5 lu tego 1 8 5 5  r. to je s t  w poniedziałek 
o godzinie 1 Otćj rannćj przez publiczną licytacyą w dro­
dze exekucyi sądowćj w trzechletn ią dzierżaw ę puszczo­
ną. —  Czynność ta  odbędzie się na gruncie  zajętej po­
siadłości, na term inie oznaczonym, w arunki zaś tćj licy- 
tacyi każdego dnia w kancellaryi podpisanego kom ornika 
przejrzane być mogą. —— O ezćm chęć licytow ania m ają­
cych zawiadamiam.

K raków  dnia 18 stycznia 1 8 5 5  r.
S ierm ontowski c. k. kom. s^ćL

I  r a s e  r a t y .
■■■“^ a o n ie w a ż  o trzym ałem  od o. k. R ządu  krajowego 
B I  deb it do sprzedaży Dziennika Rządu kra­

jowego dla obrębu zarządu krakowskiego —  niniej- 
szóm podaję do publń  znćj wiadomości, iż tenże szczegó­
łowo (np  każdy N um er) i ogółem  sprzedaje fi?  u mnie —  
a m ianowic e arkusz  po 2 krajcary  m. k. ild . odpowiednio 
do tego stosunku. ( i 0 0 -1 -3 )  Juliusz Wildt.

(9 5 .1 -8 )

P ren u m era ta  na l i  O H  A A
przedłuża się do Ig o  m aja r. b.

Tessarczyk, 
przy placu Szczepańskim  L* 392 .

Zakład introligatorski

w Krakowie
tv R yn k u  G łów n ym  p o d  Ł . 20&

zaopatrzony w artyku ły  jak o  t o : książki do nabożeństwa 
w róźnćj oprawie i t re ś c i,  książki handlow e i gospodar­
skie liniowane i nieliniow ane różnego fo rm atu , obrazy i 
o b razk i, a  m iędzy tem i koronkow e p ary sk ie , pudełka i 
pudełeczka ozdobne, ram y złocone i palisandrow e; Wszel­
kie nmtcrynły piśmienne 9 papier listowy, 
koperty, b ile ty  itp . —  poleca, się Szanownćj Publiczności 

doborem  wspomnionych artyku łów  i czyatóm wyrobie- 
5m, oraz um iarkow aną ceną. ( 4 8 —3)

fcgf* Za c. k. austryac. naj wyż. przywilejem, kr. Bawars. 
i król. pruską najwyższą approbacyą

Dra Borcliardta
AR OMAT  Y O S H O - L E K A R S K I E

mydło z ziół
znajduje najpierw szc miejsce m iędzy wszystkiem i tego  rodzaju fabrykatam i, w skutek  w ierzytelnych i chlubnych 
opinij na szanowniejszych lekarzy i osób p ryw atnych , przez swoje do tć j chwili nad innem i mydłam i osią-n ię te  
pierwszeństwo, tak  w swój sile leczenia ja k  rów nie przez podziw ający  skutek  przy  każdój d ługoletnio zaniedbanój 
skórze; zawiera bowiem w sobie , prócz m nóstwa roślinnych , m ianowicie arom atycznych i eteryczno-oliw nych czą­
s te k , m ineralne części składow e, k tó re  ten  sk u tek , tem u m ydłu jak o  właściwy i charakterystyczny nadają. Jed n a  
tylko jeg o  próba, każdego o tóm przekona, i codzienne tego m ydła użycie, w potrzebę zamieni.

D oktora B o r c lia r d ta  M Y D Ł O  Z Z IÓ Ł , ta k  nadal ja k  i poprzednio , będzie sprzedawane tylko : kjśCHARDTS) 
w b ia ły ch , zielonem drukowem  pismem i obok umieszczonym stęplem  w opieczętowanych oryginalnych 
paczkach po 2 4  kr. m. k. na co w sku tek  w ielokrotnych naśladow ań, łaskaw ie zwracać uwagę należy.

UtO&MŁIWt:
KKUTKK-

sttiti.

( 9 4 ) C E S . K R Ó L . T R Y B U N A Ł . ( 2 - 3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 875  6.] N a  zasadzie a rt. 12 ust. hip. z r . 1 8 4 4  
po wysłuchaniu wniosku c. k. P ro k u ra to ra , wzywa wszy­
stk ich  prawo do spadku po śp. Jadw idze lm o  voto W y- 
żałkiewiczow ćj 2do W ilczyńskićj, m ających z połowy re ­
alności pod 1. 4 9 2  w g. IV . m iasta K rakow a położonój 
składającego s i ę , aby się z  prawam i swemi w przeciągu 
m iesięcy trzech  ( 3 )  do c. k . T rybunału  zgłosili, w prze­
ciwnym bowiem razie  spadek rzeczony H e len ie , K une- 
gundzie i Stanisławowi W yżałkiew iczom  dzieciom zm ar- 
łój z pierw szego m ałżeństw a, tudzież H enryce W ilczyń- 
skiój córce z drugiego m ałżeństw a przyznanym  zostanie.

K raków  d. 21 listopada 1 8 5 4  r.
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y  Brzeziński.

Sekretarz  W. Plonczyński.

są do nabycia kw artaln ik i ostatnich kw artałów  z r. 1854 
dzienników następujących: GraZt r Zeitung, PoXCncV 
Zeitung, Zcit (B e rlin e r Z e itsc h rif t) , Schlesischc 
Zeitung. Breslauer Zeitung, W anderer, l.loyd 
Die Pressc. Zgłosić się do Jana Radwańskiego 
przy ulicy K rupniczćj pod N . 101 każdego dnia między 
godziną 1 a  2gą  z południa. ( l 2 3 1 - 7 )

Głów ny sk ład  w kom isie najw yborniejszego

wina szam p ań sk iego
w handlu  Adama Krywulta w Krakow ie, po cenie naj- 
tańszój. H a u p t n i e d e r l a g e

jeinster Champagner
in der H andlung des Adam Krywult in K ra k au , z“  
b illigsten  Preisen. (7 3 -5 -6 )

( 9 7 ) ( 1 - 3 )

o s t i l l l l i y  I l i ę a k l e  Z garderoby teatru  
J H B l  polskiego oraz nowo sprawione ubiory krakow­
skie kom pletne na  Kuligi i Reduty m ogą być zamawia* 
ne codziennie w m ieszkaniu D yrek tora  w hotelu Saskim  na 
2gićm  p ię trze  N . 2 4 . —  W  każdą zaś niedzielę i w cza­
sie roduty, naprzeciw  tea tru  w K aw iarni na  dole po ce­
nach um iarkowanych. (7  9—3 )

Dra Suin de Boutemard
A R O M A T Y C Z N A

je s t najw łaściwszym  środkiem , do utrzym ania w zdrowym  stanie dziąseł i zębów, uwolnienia ich od wszelkiego na 
nich lep k ieg o , gęstego i zęby psującego osadu , do zachowania zębów wolnemi od bólu i nadania tymże białości, 
bez najm niejszego ich uszkodzenia, do konserwy glazury, usunięcia fetoru z u s t ,  zapobieżenia od psucia i doku­
czliwego bólu zębów, do wzmocnienia i u tw ierdzenia d z ią se ł, zachowania zębów od chwiania i do nadania ustom 
przyjem nego zap ach u .—  T em i to uznanem i dogodnościam i, zyskało także i m ydło do zębów D ra  Suin de B oute­
m ard swą w zrastającą słynną zaletę w najodleglejszych okolicach, kiedy go c i ,  k tórzy tylko raz jeden  używszy 
z szczególniej-zóm  upodobaniem  zawsze chętnie kupują. '

D ra  Suin de Boutem ard Zahn-pasta sprzedaje się w całych i półpaczkach po 40  i 2 0 kr. m. k . na  stronie 
odwrotnój koloru czerwonego i złoto bronzu z herbem  familijnym i faksimilem D ra Syin de B outem ard opatrzonych, 
na  co w skutek  rozm aitego fałszowania tego ta k ie  a r ty k u łu , najłaskaw iój uwagę zwracać należy.

Jed y n y  skład  obudwóch tych  słynnych artykułów  znajduje się dla K rakowa  u J ó z e f a  B a r t l ,  podobnież 
w B ia ły  u Jozefa  B erg er i K aro la  D em skiego, w Bochni u Paw ła  N iedzielskiego, w Brodach  u N eum anna Kornfeld, 
w Czerniowcach u  Ign . Schnirch i T . Zacharyasiew icza, w Dobromilu  u Lud. S te le ry k , w Gurahumora  u  K aro la  
L aiser, w Jarosław iu  u Ign . B ajan, w Kentach  u  aptekarza  J .  Jarschel, w Kołomei u S. W iese lberga , w Łańcucie  
u A nt. Swobody, we Lwowie  u  W . W ilłm anna, w L isku  u A dam a Borejko, w Przem yślu  u  E dw arda M achalskiego, 
w B zeszow ie  u Ign . S ch a itte ra , w Samborze  u  J .  R osenlieim a, w Stanisławowie  u aptekarza J .  T om anek , w T a r­
nopolu u  M. S ch liłk i, w Tarnowie  u  Joz. J a h n ,  w W adowicach u Schwarca i Heinego i w Zaleszczykach  u  Jó z . 
K odrębskiego i spółki. (9  8 -1 -9 )

Na zasadzie opinii królew skiego wyższego lekars. W ydziału 
uprzywilcj. przez wys. król. B aw arskie ministeryum

KRÓLEW SKO PRUSKIEGO

MKMffia
OBW ODOW E ŚO FIZYKA

E D O
■t

r

Bracia Schaiłter
w  R zeszoivie,

polecają szanownćj publiczności sk ład  swój towarów g a" 
lantery jnych, jakoto: wielki w ybór bijouteryi, parfum , rę ­
kawiczek francuskich , wszelkich potrzeb  podróżnych i my­
śliwskich, także doskonałych francuskich strzelb, sławnych 
lepageów ek, fa jek , cygarniczek, pugilaresów , naczyń z cy­
ny angielskićj (B ritan ia  M ettal), porcelany, s z k ła , bron-

c .  K. SĄ D  POKOJU 
Okręgu H I -  Mogilskiego.

[N . 3 65.] Stosownie do a r t 52 ust. o włość, usamowol. 
i na  zasadzie a rt. 12 ust. hip. z r. 1 8 4 4  wzywa m ają­
cych prawo do spadku po n iegdy  Ję d rze ju  B iernaeiku 
w łościaninie we wsi B ińczycaeh pozostałego z  domu N .
23 i g ru n tu  morgów 21 sążni 4 4 2  składającego się pod | z(JWj nadgrobków  z la n e g o  żelaza etc. etc. etc. po c e n a c h  

poz. 12 tab . czyn. zapisanych, ażeby z prawam i swemi naj um;a rkowań«zych.
do spadku tego  w przeciągu m iesięcy trzech  zgłosili się, j Z arazem  uw iadam iają Szanowną Publiczność 
po upływie bowiem  oznaczonego term inu pom ieniony spa- i V  '  •  « ,
dek zgłaszającem u się Kasprowi B icrnacik  jak o  sukces- Q  0 0 4 1 1 0 1  ^ Y y S p r Z G C t R Z V
sorowi w części n a  niego p rzy padającćj, przyznanym  ' -I , • » i. • .u
zostanie. —  K raków  d. 19 grudnia 1 8 54  r. : towarów bław atnych i  łokciowych jak o to : pe rk a lm , ffl

P. Ślizowski. —  W . Korczyński. <linów, jakonetow , b ru k seh n , póltybetow , tybetów, m uślin
 __________________________   - ! delaine na łokcie i sz tuczkam i, tartanów , flanelek , po ł-

su k ienka, su k n a , doskinów , kortów  i innych jeszcze roz- 
j  m aitych podobnych towarów, po cenach fabrycznych.

K upującym  za z łr. 1 0 0  mon. konw. jeszcze z ceny się 
opuszcza. ( 5 7 - 6 - 1 0 )

Obwieszczenie.
B ydło  ro g a te , k o n ie , wozy, trzoda  na  targach  w łaści- ' 

wych w K rakow ie — zaś sto larezczyzna, lu s tra , garde­
roba  dam ska i zegary na placu w łaściw ym  obok gm achu
Sukiennic m. K rakow a w drodze egzekucyi sądowój będą , ,  .  ,

d 30  b. m. i r. to je s t  we w torek  W godzinach ran- U b l O r O W  U a m S k l C I l  m a S K O W y C D
nych przez publiczną licytacyą sprzedane.

K raków  dnia  2 0 stycznia 1 8 5 5  r.
(1 0 2 )  Sierm ontowski c . k. kom ornik  sąd.

( 1 0 3 )  Obwieszczenie. (O
Posiadłość w łościańska lic- 1 7 oznaczona we wsi Cho- 

lerzynie w dystr. Balice w W iel. Ks. Krakowskiem poło-

Antoni Kłubakowski Redaktor odpowiedzialny.

przez cały czas karnaw ału  d o s tić  można w domu przy 
ulicy Szewskićj pod Ł . 3 4 9  na drugićm  p iętrze  od 
frontu.

Damen - Masken-Anzuge far die
ganze D auer des C arnevals sind zu haben un ter N ro  
3 4 9  zweiten Stock front Schustergasse. ( S 4 —3 )

odznaczają się swym sku tk iem , tak  na najpewniejszych św iadectwach o p a r te , przez swe obfite części składowe, 
najwłaściwszych sobie soków z z ió ł i ro ślin , jako tćż  przy chronicznych i przechodnich kaszlach z zaz ięb ien ia, k a ­
ta rach , chrypce, dychawicy, zaflegm ieniu , ciężkości piersi i innych katarowych słabościach , łagodząc w tych w szyst­
kich przypadkach i  uśm ierzając, skutecznie na  zdraźnione organa oddechowe d z ia ła jąc , do pierw otnego stanu zdro­
wia doprow adzają, w yrzut bardzo u łatw iają , i swemi delikatn ie pożywnemi i wzmacniającemi ińgredyencyam; w zru . 
szone skóry szlamowe w bronhiach na nowo wzmaoniają.

D la uniknienia w szelkich pom yłek , trzeba jed n ak  dobrze na to  zwracać uw agę, że k rysta lizow ane cukierki 
z zió ł D ra  K o ch a , tylko w podługow atych powyższym^ stęplem  opatrzonych oryginalnych pudełkach p0 20  i 40
kr- m. k. są opakowane, i że takow e jedynie  tylko w K rakow ie u  p. JÓ/.Clii ISitl'l I są sprzedawane.

Są także do nabycia: w Madej u Józefa  B erg er i K arola D em skiego, w Bochni u f u w l i  N iedzielskiego, 
W Czerniowcach u Ign . Schnirch, i  T h. Zacharyasiew icza, w Jarosławiu  u  Ign. B a jan , w  Rentach u aptek. 
Jan a  Ja rsc h e l, w Kołomei u S. W iese lberga , w Jbancucie u Ant. Swobody, we L w o w i e  u aptek. T om anek, 
w Cisku u  A dam a B orejko, w Przemyślu u E d. M achalskiego, w Rzeszowie U Ig i-  Schaittera, w Sambo­
rze u f .  R osenheim a, w Stanisławowie u  aptek . F . Tom anek, w Tarnopolu u hi- 
u Józefa Jah n a  i  w Wadowicach u  Schwarza i Heinz.

Schlifki, w Tarnowie 
(1 0 8 8 -6 -8 )

wychowania młodzieży męskiej
w WIEDNIU na przedmieściu Landstrasse, Rabengasse, Fiirstenhof N 435.

Oświadczam niniejszćm  W ysokićj Szlachcie i p. t- Szanownćj Publiczności ojczyzny m ojćj Galicyi, iż otworzyłem  
w W iedniu zak ład  naukowy, obejm ujący szkoły norm alne, rea  ne wyższe i nizsze, tudzież gimnazyum i szzołę han- 
dlową. Szanownym rodzicom , k tó rzy  dzieci s w o j e  opiece mojćj powierzyć zechcą, daję niniejszćm  uroczyste zape­
wnienie, iż wszelkiego dołożę starania, bym  zaufaniu ich godm e odpowiedział.

( 9 5 0 - 6 )  « a i l  $ Z I l ! ) e r t ,  dyrek tor zakładu.

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
w piątek dnia 2 6 styczn ia: P ię k n a  m ł y n a r k a , kom. | 

w lnym  ak cie ; -  poprzedzi O sta tn ie  o k ie n k o  scena 
alpejska ze śpiew am i; —  w drugićj s-.tuczce k o n c e r t

na klarynecie, z t o w a r z y s z e n i e m  orkiestry, skompono­
wany i wykonany przez p- W olffa z L  p sk a , na  teraz  
członka teatra lnćj orkiestry; zakończą Trzy lata po 
ostatnihn o k ie n k u , dalszy ciąg wzwyż wspomnionćj 
sceny alpejskićj.

i
S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R t »M lO lC ZN K

D
ni

a

B

l
ci

W ys. bar. 
w lin. par. 

przy
0 0 Reuum.

S tan  ciep- 
podług

R eatunurs

W ilgo tn .
pow ietrza
w zględna

K ierunek 
i natężenie w iatru

23 2 3 3 2 ”’0 6 —  2 ' 0 89 2 wschodni słaby
n 10 332  65 — - 3 8 95 0 Średni

24 6 332  79 —  5 1 93 5 ,
» »

Stan
e b

Zjawiska
napowietrzne

pochmurno

Zm iana ciepła 
w ciągu dnia

od do
00

CCO

w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.


